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C e n a  n n m e r a  3  k o p .  =  &  J i n l i ?
z  przesyłką lo czto w ą  3  kop. — 10 fiahi

_ , ~ .. >

Lista s tra t  pułku lwowskiego. —  W rz e n ie  na W ę grze ch,  
Walki w Galicji zachodniej i w  Beskidzie w so ho d n il

?. •. [*1-

Wojna Rosji z k s l r j ą  
■ Niemcami.

i »vvs> 1 *
P  ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO W ODZA  

NACZELNEGO.

P o n ie w a ż  nic o trzy m aliśm y  kom unika tu  Z w ie rz ­
chniego W o d z a  Naczelnego  z w to rk u  8 b. m., p rze to  
'p o w ta rza m y  go tu  za  „Dz. Kij.“. K om unika t  te n  poda- 
ije p ie rw sz ą  w iadom ość  o b itw ie  na południe od K ra­
tow a. Brzm i on, jak  n as tępu je :  " ' 0

U rzędow nie, (8 25) (PAT).
„Rozw ijające się  od 3 dni w j.lli  w rejonie P rza­

sn ysza  i C iechanow a nie są skończone. M iały rów nież  
m iejsce starcia bojow e w  rejonie P iotrkow a, gazie o- 
yf o g ngti$mK*ezęśrid«Wy p o w o d z e r ię .

„Bitw a rozpoczęta 22 listopada na południa  
wschód od Krakowa, w  rejonie W ieliczki do rzeki D u­
najca rozw ija się  pom yślnie. P o dzielnem  przeforso­
w aniu rzeki Dunajca w  rejonie N ow ego Sącza, nasze  
posiłki w  dalszym  ciągu prow adziły  ofenzy w ę i zada- 
,ły ciężki cios w ojskom  niem ieckim , które w  dclinie 
rzeki Ł ososina uform ow ały p raw e oskrzyalajace  
‘skrzydło armii n ieprzyjacielskiej. P rzew iezion y  tu 24 
Ikorpus niem iecki rozpoczął b itw ę w ysunięciem  bate­
rii sam ochodow ej, która została  częścią  uszkodzona, 
częścią  zm uszona do ucieczki, nie dając ani jednego  
strzału.

„Następnie udało się  nam zd em ontow ać kilka 
dział ciężkich i zm usić do m ilczenia pięć baterii poio- 
iwyęh. W zięliśm y kilka dział i jeńców , z liczby których  
Niem cy zeznali, iż ich oddziały poniosły olbrzym ie  
-/straty, p izyczem  skład niektórych kompanii zmniej­
s z y ł  się do 10 ludzi. O fenzy w a nasza trw a w  dalszym  
(ciągli.

24 listopada, rano w  pobliżu Sew astopola w yk ry­
ło  obecność krążow nika „B resslau“.
i P o  p o w y ż sz y m  kom unikacie nas tępu je  komuni- 
;kat ogłoszony w  nrze  w cz o ra jsz y m  popołudniowymi, 
'oświetlając d a lszy  rozw ó j  b i tw y  około K rakow a.

U rzęd ow o 10 27 (PAT).
W ciągu dnia 9/26 bm. nie za sz ły  w ażniejsze  

zmiany.
P oszczegó ln e próby przeciwnika przejścia do o- 

jsr.zy w y  w y w o ła ły  bezskuteczne dłań w alki w  okrę­
gu C iech an ów --P rzasn ysz, oraz w  rejonie P iotrkow a  
5 na niektórych innych odcinkach naszego frontu.

„W  okręgu p rze łęczy  W yszk ów  i Beskid dn 
'b/25 bm. podczas aiaku na ufortyfikowaną pozycję au- 
stryjatką zabraliśm y cztery  działa, z góra 300 jeńców  
i w it le  w o zó w “.

Beskid — m ie jscow ość  na  W ę g rzec h ,  za Ł aw o-  
icznem.

W y s z k ó w  — m ie jscow ość  pogran iczna ,  p rze z  
k tó rą  w iedzie  d ro g a  z Doliny n a  W ę g ry .

K R A K Ó W .
Do „R ie czy “ donoszą  z R zym u, że w e d łu g  rcla- 

<cji zb iegów  k rak o w sk ic h  m ie jscow ości w okolicy Kra- 
utowa zna jau ją  się w  le k u  Rosjan.

P re z y d e n t  dr. Leo z Wozystkimi u rzędnikam i 
m a g is t ra tu  opuścił m iasto. Do opuszczenia miasta  zo­
stali zm uszen i w s z y s c y  m ieszkańcy ,  k tó rzy  nic posia­
dali ż y w n o śc i  na  3 miesiące.

W  CZERNTOWCACH.
Do O d essy  donoszą  pod  d a ta  8 (25) b. m. do 

„Kii. M.“ :
D onoszą  tu, iż B u k o w in a  przesz ło  od tygodn ia  

za ję ta  jes t p rzez  w ojska  rosyjskie . Życic w  C zern iow - 
cach  nie w esz ło  je szcze na  norm alne  to ry .  Na ulicach 
w idać  ty lko  wojska. Silna arty*crja broni m ias ta  i za­
bezp iecza  je od m ożliw ości nadejśc ia  A us try jaków . 
Funkcjonu ją  d w a  sklepy i jedna  re s tau rac ja .  G u b er­
n a to r  ro zp o c zą ł  u rzędow an ie .  C hw ilow ym  bu rm i­
s t r z e m  m ias ta  zam ia n o w an o  R um una —  d ra  Gostiu- 
ka ,  w y b ra n e g o  p rze z  ludność  do poddan ia  m ias ta  R o­
sjanom ; d y re k to re m  policji zam ia n o w an o  b y łego  ko ­
m isa rza .  W łocha .  Rosjanie a re sz tu ją  i oddaią  pod sąd  
dziesiątki m a ro d e ró w ,  k tó rzy .  : m iędzyczasie ,  po o- 
d t jśc iu  wojsk  ausfry jack ich ,  u p rzed  w kro c ze n iem  
rosyisKich dopuszczali  sic g ra* ,  żyj Z m ieszkańców  
r ó i ó s t a ł a  w Czet niow cacn ty/no g a rs tk a  N iem ców  i 
żydóyv. R o sy jsk a  adm in is trac ja  oznajmiła, żc ekscesy  
w o b e c  ż y d ó w  nic b ędą  cierpiane. Rosjanie i Runmiu 
b ra ta ja  się. Opór A u s try jak ó w  u w a ż a  się za  d a re m  
rty. A nstry jacy  uciekają. P ra w ie  ca ła  B ukow ina  jest 
w  ręk a ch  Rosjan. Ja k  w ieść  donosi, A u s try jac y  e w a ­
kuu ją  n o w a  b iJ to w iń sk ą  stolicę K orizw atro .

jna i Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Oficjalnie dn. 10/27.
Dn. 26 listopada (9 grudnia) na froncie bojowy ni 

starć nie było.

ZMIANA PLANU TURECKIEGO.
Kair 10/27 (PAT.) A rm ia tu re c k a  i syryrjska, 

p rz e zn ac zo n a  do operacji  w  Egipcie, zos ta ła  w y s ła ­
na  na północ w  celu p rzeszkodzen ia  rosyjskie j ofen- 
zyw ie .

W e Francji I w  3
Z POLA WALKI.

P a r y ż  10/27 (PAT.) Oficjalny kom unika t  z 9/28 
g. 11 w iec zo rem :

„Na froncie nic zasadn iczego  nic zaszło. Jeśli 
się nic policzy  a tak u  naszych  w ojsk  n a  P arv il le  i od­
p a rc ia  a ta k ó w  niemieckich na  Tracy-le-Val.

rolę, w z ią w s z y  na  się pośredn ic tw o  między .Austria 
a  Scrbją.  P o se ł  dodał,  że  Austria nie p ragnie  reryto- 
rjalny'ch zd o b y c z y  w  Serbji  i zadow oli  się zm ianą g r a ­
nicy  aus try jacko-se rbsk ie j ,  d y k to w a n ą  w zględam i 
s t ra teg icznym i.  (

W  odpow iedz i  Yenizelos ośw iadczył,  że  nie m o­
że podjąć się misji, k tó rą  nań chc ia łby  w ło ż y ć  rząd  
aus tro -w ęg iersk i .

Do P io tro g ro d u  nadeszły- w iadom ości,  że  Austro- 
W ę g r y  m im o n iepow odzen ia  w  Atenach p o ru szy ły  
tę sa m ą spra\y-ę z a w a rc ia  pokoju z S crb ją  w B u k a ­
reszcie . lecz B rat innu  róyrnicż nic p rzy ją ł  misji po­
średnika.

D yp lom ata  se rbsk i  w  P io t ro g ro d / i c  o św iad czy ł  
w sp ó łp rac o w n ik o w i ..Nowoje \V rem ia ‘u, żc znane mu 
są ro z m o w y  posłów  aus try iack icb  w  A tenach i B u­
kareszc ie .  S erb jd  w  żadnym  raz ie  nie z a w rz e  sa m o ­
dzielnie pokoju

Powrót rządu dc Paryża.
Bordeaux, 9/26 (PAT.) P o in ca re  i Viviani w czo ra j  

w y jechal i  do P a r y ż a ,  D e lcassc  w y jeż d ża  dziś,  a  za  
nirn udaje się ciało dyp lom atyczne .

ZaMsfii P.DStrjl o pokći.
Kilka dni tem u  posef  aus tro -w ęg ie rsk i  w  Ate­

nach podczas  r o z m o w y  z W en izc iosem  p o ru szy ł  s p r a ­
w y  sy tuac j i  w  Serbji  i dodał,  że rza d  w iedeńsk i u w a ­
ża  sw o je  zadanie  w  Serbji za  skończone i nie uchybił­
by  się od  z a w a rc ia  pokoju. Dalej dy r jo m a ly c z n y  re ­
p rez en ta n t  A uslro -W ęg ie r  poyviedział, iż w  takim 
stan ic  r z e c z y  gab ine t  a teńsk i  m oże o d eg rać  w y b i tn ą

W arunki pokoju.
„Russie lnw al!d“ kreśli z w ojennego  puukiu wa­

dzenia w arunk i,  na pods taw ie  który ch m o z n ab y  za ­
cząć m ów ić o pokoju.

—  Dla zniesienia ucisku, p rzygn ia ta jącego  n a ro ­
dy Europy —  pisze g a z e ta  —  N iem cy m m  za być z w y ­
ciężone a a rm ja  ich z łam ana. T y lko  w ó w c z a s  nadej­
dzie psycho log iczny  m om ent,  w k tó ry m  będzie m ożna 
mowuć o pokoju. Dla A us tro -W ęgier  chv/ila ta  już na­
desz ła ;  opór jej armji zos ta ł  z łam any ,  państyvo to  wi­
docznie z r e z y g n o w a w sz y  z zac ię tego  oporu  na w sc h o ­
dzie, s ta ra  się p o w e to w a ć  sobie s t r a ty  n a  Serbji, ab y  
mieć choć jeden  a tu t  w  rękach  podczas  p rzysz łe j  kon­
ferencji. N iem iecka a rm ia  jeszcze  się t r z y m a  i energi­
cznie i czy nnie s ta w ia  opór na w schodnim  froncie. 
M ożna ją  porówmać z silną sp rężyną ,  k tó ra  osiągnęła 
najwnększc napięcie pod naciskiem armji tró jporozu- 
mienia. To osta tn ie  posiada  nicwyTczerpane  z a so b y  w 
ludziach .m ateria le  w o jennym , w  za p asach  żyw nośc i 
i w  finansach. D la tego  o s ta te czn y  w yn ik  w alk i  nie u- 
lega żądnej w ątp l iw ośc i .  P y ta n ie  ty lko  w  jaki sposób 
do niego dojdzie. S p rę ż y n a  m oże pęknąć,  jeśli niemie­
cka  arm ia  na  g łó w n y m  te a t rz e  —  w schodnim  —  po­
niesie s ta n o w c z ą  porażkę ,  połączoną z nieuniknionym 
pościgiem, bran iem  do niewoli znacznej części armji i 
dem ora lizac ją  części pozostałej,  jakc z kom erznem i 
konsekw encjam i.  W  ty m  w y p a d k u  m ożna spodz ie­
w a ć  się szybk iego  nas tąp ien ia  psycho log icznego  mo­
m entu  —  pctrak tac i i  pokoiowrych. Ale sp rężyna ,  nie 
d o św ia d c z y w sz y  m om enta lnego , silnego nacisku, lecz 
u legając  n ieustannem u, d łuższem u naprężeniu ,  m oże 
nie p ęknąć  lecz osłabnąć ,  s t rac ić  s w ą  e las tyczność  i 
zdolność w-ymierzania ciosową a za  to  z a ch o w a ć  zdol­
ność  d ługiego choć i s łabego  op o ru :  nas tąp i  to  w ó w ­
czas, k iedy  w ojska z obu s t ro n  rozc iągną  się w zd łuż  
długiej linji frontu, nie m ając  m ożności zadania w  któ­
rym ko lw iek  punkcie s tano\vxzego  ciosu. W ó w c z a s  
w x jn a  stanie się p rze w lek łą  i m oże ciągnąć się długo, 
p rzy c zem  nic na leży  zapominać,,  żc z nadejściem  no ­
w eg o  roku \v szereg i  armji w s tą p ią  now i rekruci,  
\Y ótvczas p rze w lek ło ść  w ojny będzie  za leża ła  od po­
trz e b n y c h  do jej p rov  adzenia  ś rodków , k tó re  po s tro ­
nic tróiPGrozumienia są  n ie w y c z e rp a n e  a po stronic 
Niemiec, wrskutek  ich izo low anego  stanowuska, o g ra ­
niczone.

W rzenie na W ągrzach.
„M orning P o s t1' d ruku je  list z B udapesz tu  z dn 

19 b. m. ndjst. K oresponden t podaje, iż w ed iug  infor­
macji z w ęgierskich  l ibera lnych  kół scjmowry cli hr.

, 1 i.y.a miał Konferencję na jp ie rw  z kanc le rzem  R zeszy
‘ Betlimannem-MolKwegicm, k tó rem u ośw iadczy ł,  i:?
I
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cne m oże  g w a r a n to w a ć  za  w ie rn o ść  W ę g ie r ,  c  ile in­
te r e s y  tego  k ra ju  nie b ędę  bardz ie j  uw zględn iane .  
P o te m  hr. T isza  z m in is trem  w o jn y  i szefem  sz tabu  
g ene ra lnego  kon fe row a ł,  lecz ci poradzili  m u z w ró ­
cić się w p ro s t  do  cesa rza  W ilhelm a. W e d łu g  infor­
macji, p o ch o dzących  o a  T iszy ,  W uhe lm  b y ł  b a rd z o  
n iezadow olony ,  d o w ie d z ia w s z y  się o p o g różkach  o- 
pozycji w ęgiersk ie j ,  w  k tó re j  istnienie n ie chc ia ł  wie- 
jrzyr Hr. T isza  d o m a g a ł  się  w y s ta n ia  3 k o rpusów  na 
o b ronę  w ęgie rsk ie j  ró w n in y  od  w ta rg n ię c ia  Rosjan, 
mówia.c, u  inaczej gab inet jego  będzie  się m usia ł po ­
dać  do dymisji.  W t e d y  ces. W ilhelm  w p a d ł  w e  w śc ie ­
kłość, m ów iąc,  iż egoizm p e w n y c h  ludzi w p ro w a d z a  
zam ieszanie  w  c a ły  plan kampanji.  W  rezu ltac ie  zgo­
dził się n a  n a ra d ę  ze sz tab e m  g e n e ra ln y m  i obieca ł 
zrobić co m ożliw e dla uspokojenia W ę g ró w .  Wilhelm 
II d rż a ł  ca ły  ze  w z b u rz e n ia  i p raw ie  płakał.

„P es t i  H ir lap"  i ca ła  p r a s a  o p o zycy jna  w y r a ­
ża ją  o tw arc ie  n iezadowolenie ,  pisząc, że  W ę g r y  za ­
leżne są  te ra z  od łaski W ilhelm a, tak ,  j a k g d y b y  nie 
istniała  już k o n s ty tu c ja  monnrchji,  ani c e sa rz  F ra n c i­
szek Józef.

N iek tó rzy  cz łonkow ie  w ęg ie rsk iego  kom ite tu  
n a ro d o w e g o  zam ie rza ja  ro zp o c ząć  p ro p ag a n d ę  za  po­
dojem i n iepodległością W ę g ie r .  W ięk sz o ść  n a ro d u  
'jest za  mnn. W  S zeg e d y n ie  i D eb rec zy n ie  poucja  nie 
o d w a ż y ła  się z a k a z a ć  w iecó w , na  k tó ry ch  w y p o w ia ­
d an o  oburzenie  ludu. P o w o d z en ia  a u s try jac k ie  w  S e r ­
bii nie uspokajają  bynajm nie j  W ę g ró w ,  k tó rz y  o tw a r ­
cie k ry ty k u ją  u rz ę d o w e  k o m u n ik a ty  r z ą d u  niem ie­
ckiego i au s try iack iego .  ; •; • - ■ ,

* * # V
„W iccz.  W r .“ donosi, że  A u s t io -W ę g ry  z a p ro ­

p o n o w a ły  p rz e d s ta w ić  W ło ch o m  au tonom ię  T ry d e n ­
tu i T ry jes tu .  W ło ch y ,  w y s łu c h a w s z y  propozycji ,  z a ­
chow ują  w o ln ą  rękę.

ftaslfyfaęha lista strat Nr. 17.
„Lud Katolicki" w  n rze  z dn. 1 l is topada  podaje  \  

v y k az  zab itych  w  pułku 19 landszt.,  k tó ry  b y ł  s t a ­
c jonow any  w e  L w o w ie  na  Ł yczakow ie .

B achur  Michał, f ra jte r  19 p. landszt .  B ohow icz  
Leon. inf. 19 p. laudst.  B u rd a  Andrzej,  s t rze le c  lb  bat. 

G e g la rsk i  W ła d y s ła w ,  iniant 19 p. landszt .  Chmiel 
Stanisławy inf. 19 p. landszt.  —  D iakow sk i M arcin, k a ­
pral 19 p. landszt D obrow olsk i  F ranc iszek ,  kapra l  
,!9 p. landszt.  —  Góralik  Antoni, inf. 19 p. landszt .  
G o rz d sk i  P a w e ł .  inf. 19 p. landszt .  H a w c z a k  T eodor ,  

Jut. 19 p. landszt .  H uk Józef, int. 19 p. landszt .  —  Ja- 
kóbczyński F ranciszek ,  mf. 19 p. landszt .  J a rz ęb sk i  
W ład y s ław ,  inf. 19 p. landszt.  J a rz ęb sk i  Jan ,  inf. 19 

;p. landszt .  —  Kafka Jan, inf. 19 p. landszt .  Koper P io tr ,  
s trze lec  Ib bat. s t rze lc ó w  polnych, K orczyńsk i Łu- 
Ikasz, inf. 19* p. landszt Krupa B azyh ,  inf. 19 p. l a n łs z t .  
‘Krupiński Rom an, inf. 19 p. landszt .  Kucharsk i Feliks, 
mf. 19 p. landszt .  —  L ang  S tan is ław , inf. i9. p Ianaszr 

T.isiński Józef, kapra i  19 p. landszt .  —  Łab>ak P io tr ,  
dnf. 19 p. landszt .  —  M c sz c z y sz y n  P a w e ł ,  inf. 19 p. 
J a n d sz t  M okrzyck i Kazimierz, inf. 19 p. landszt .  —  
^Nakoneczny Andrzej, inf. 19 p. landszt .  N ow ak  Michał, 
int. 19 p. landszt. —  O learn ik  Jan , inf. 19 p. landszt .  
iPetrus icw icz  F ranc iszek ,  inf 19 p. landszt .  P iszy ło  
/W ładys ław , inf. 19 p. landszt P o lak  T eodor ,  kapra l  
■19 p. lar.dw. P r o c  Mikołaj,  f ra j te r  19 p. landszt .  — 
R y b k a  Mikołaj, fo rysic  19 p. lanasz t .  R zepka  Józef, 
•cugsfircr 19 p. landszt. —  Satnson  Jozef, inf. 19 p. 
dandszt.  S a w k a  Michał, inf. 19 p. landszt .  S obo lew sk i 
P a w e ł ,  inf. 19 p. landszt .  S o ch a  Józef, inf. 19 p. land. 
■Szpak M arcin , inf. 19 p. landszt .  -r- T k a c z y s z y n  Józef, 
[inf. 19 p. landszt .  T r y b a  Józ.ef, inf. 13 p, landw . pow . 
ióifzneński T y m c z y c z y n  Wojciecli, inf. 19 p. landszt .  
;W orck  P a w e ł ,  inf. 19 p. landszt. W ró b e l  F ra n c isz ek  
f,nf. 19 p. landszt .  W y so ck i  D ym itr ,  inf. 19 p. landszt .  
‘Zalccki G rzego rz ,  inf. 19 p. landszt .  Z aw a łk iew ic z  
P io t r ,  inf. 19 p. landszt .  Ż u ra w e l  Adolf, f ra j te r  19 p. 
j andszt.

W ia d o m o ś c i te le g r a fic z n e .
■jifc&r; ----------

Z  t a j n i k ó w  d y p i o m a r j i .
R z y m  9/26 ( P M ' . )  T ek s t  te leg ram ó w , k tó re  w y -  

mcnili w  d 27 lipca 1913 p re z y d e n t  m in is te r  Giolitti 
f, z m a r ły  m in is te r  s p r a w  za g ran ic zn y c h  San-Giuliano. 
T e l e g r a m  S an  G uliano: „A us tr ja  kom unikuje  nam  i 
Niemcom sw ój zam ia r  w y s tą p ien ia  p rzec iw  S erby  i 
nadaje sw e m u  w y stą p ien iu  c h a ra k te r  o b ro n n y  w  n a ­
dziei,  że da się z a s to s o w a ć  do  niego „casus  foede iis"  
| t ró jp rzym ierza .  W e d łu g  m ego  zdan ia  nie d a  się za- 
is tesować. M am  z a m ia r  sk o o rd y n o w a ć  z N iem cam i 
[usiłowania, a b y  p rzeszkodz ić  w y s tą p ien iu  Austrji,  ale 
może będzie t r z e b a  w y ra ź n ie  jej oow iedzieć ,  że nie 

{uznajemy w  ta k iem  po s tę p o w an iu  ch a ra k te ru  obron-  
mego. D latego  o d m a w ia m y  m u znaczen ia  „casus  foe- 
ideris".
* Giolitti, k tó r y  baw ił  poza R z y m e m , od p o w ie­
d z i a ł :  „ G d y b y  A ustr ja  w y s tą p i ła  p rzec iw  Serbji ,  to  
ioczyw iśc ie  nie m oże  b y ć  żad n eg o  „casus  foederis" .  
(Austrja będzie dz ia ła ła  n a  s w e  w ła s n e  ry z y k o .  O 

>bronie me m oże być m ow y , g d y ż  nikt nie zam ierza ł  
napadać  na Austrję.  T rz e b a  jej to  pow iedz ieć  jaknaj-  

'w yrażn ie j ,  i pożą d an e  jest, a b y  N iem cy odradz i ły  
Austrji tej n iebezpiecznej a w a n tu r y ."  
v ’v „odczytaniu ty c h  te le g ra m ó w  na_ pos iedzen iu^

Izby  dn. 6/23 bm. Izba p o w s ta ła  i hucznie ok lask iw ała  
Giolittiego.

W ojna se rb ska.
SUKCESY SER BÓ W .

Nisz, 10/27. (PAT.).  Arm ja s e rb sk a  śc iga  z w y ­
c ięsko  us tę p u ją ceg o  na ca łym  froncie nieprzyjac ie la .  
B rze g a ,  Mionica i W aijew o  za ję te  p rze z  S erb ó w .

W  osta tn ich  dniach w zię to  do niewoli 95 ofice­
r ó w  i 15.742 żołn ierzy ,  za b ra n o  28 p n iow ych  dział,  2 
górskie,  9 górskich  haubic. 36 k a ra b in ó w  m a sz y n o ­
w y c h ,  10.000 karab inów , w ielka  ilość zapasów’ w o jen ­
n y ch  i tab o ry .  K orpusy  au s try jac k ie  15 i 16, o raz  
część  13-go rozb ite  p rzez  S e rb ó w ,  G en e ra l  Z ierko- 
w icz ,  nac icrn jac  n a  Bialogród, rozbił  dw ie  a u s t ry ja ­
ckie dyw iz je ,  k tó re  cofając się spiesznie, pozos taw iły  
n a  polu wiele  dział. W  Gukoszu S ero o w ic  zabra li  ca­
ły  sk ład  arty lery jsk i,

(15 i 16 k o rpus  pochodzą  z Bośni, a  13 z Z a g rz e ­
bia. Red.).

Zatopienie
81

Londyn 9 26 (PAT.) U rz ęd o w o .  N iem ieckie 
s ta tk i  w o jen n e  „Sch.i uhorst" ,  „G n e isen au "  i „Leip- 
zig“ za top ione  z o s ta ły  p rz e z  k rążo w n ik i  angielskie w7 
pobliżu w y s p  f  alklandzkich. Na s ta tk a ch  angielskich  
u b y ło  z s z e re g ó w  3 ludzi.

(W y s p y  F alk landzkie  lezą  n a  O cean ie  A tlan­
tyck im , n a  m orzach  po łudn iow o-am erykańsk ich ,  o k o ­
ło p rz y lą d k a  H orn . —  Red )

L ondyn ,  9/26. (PAT.). Admiralicja donosi:  O 
godz. 7 30 ran o  dn. 8/25 b. m. b r y ty js k a  eskad ra  pod 
k o m e n d ą  ad m ira ła  F r y d e r y k a  S te id a  z a u w a ż y ła  n ie­
m ieckie k rąż o w n ik i :  S charnno rs t ,  G neisenau , Niirn- 
berg ,  Leipzig i Drcsdeti  w  pobliżu W ysp Falklaud. N a­
s tąp iła  b itw a ,  w  cza.-’.e k tórej S charnho rs t .  p łynący  
p rz e d  flagą ad m ira ła  Spce, —  G neisenau  i Leipzig zo ­
s ta ły  zatopione. K rą  ownikt D resdcn  i N u rn b e rg  u- 
c iek ly  podczas  walki,  o k rę ty  angielskie śc igają  je.

O prócz  tego z a b ran o  d w a  s ta tk i  w ęg low e .
L iczba  po leg łych  po s tron ic  angielskiej znikoma. 

D ro b n ą  część  pozostałej p r z y  życ iu  załogi G neisenau  
i Leipzig  ocalono.

—  —

W i a d o m o ś c i  b & i ą c z .  
----------

Spostrzeżenia m eteorfdogiczne (z obserwatorium 
astronom. Politechniki v d. 10 grudnia b. r.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 11 rano -J-5’0 
st. Cclsiusza.

—  N ow a taryfę m aksym alną podajem y na str. 4
dzis ie jszego  num eru .

—  D yskusja o P o lsce . „K urjer  L w o w sk i"  k a rc i  nas  
z a  to, że  p rzedrukow  al iśm y jego a r ty k u ł  „D w ie  P o l­
ski" w  serii głosów7 p rasy ,  w y w o ła n y c h  pow stan iem  
P o lsk iego  Kom ite tu  N aro d o w eg o  i nazyW a tę  naszą  
pom yłkę  „ o b jaw em  zaniku zdolności najprym ityw  rnej- 
szej o r jentacji" .  .

Ż eb y  się w y t łu m a c z y ć ,  o d p o w iad a m y ,  że w y ­
s ta rc z a ło  nam . iż k toś  w7-czas ie  dyskusj i  o  P olsce  z a ­
sadn iczo  o P o lsce  pisze, a b y  to u w a ż a ć  za  zajęcie pe­
w n e g o  w  dyskusj i  s tanow iska .  O jakiejże P o lsce  a u ­
tor m y ś la ł :  m ów ił o dwóch, m oże  miał na  m yśli  je s z ­
cze  t r z e c ią ?

G d y  k to ś  pisze, iż są  „dw ie  P o lsk i"  (b a rd zo  t r u ­
dno  p o w tó r z y ć  ta k ą  u cz o ą  m noga),  ' to  m o ż n a b y  s a ­
dzić, n a w e t  na  n a jw y ż s z y m  stopniu orjentacji, że  au ­
to r  jedną  z mej ob ie ra  za  sw oją .

„K urje r"  pow ołu je  się na  zdanie  „NoWcj G a z e ­
ty " ,  jako na sw ój o Komitecie sąd. Naw7ct „N ow a G a­
z e ta "  iiie p re tendu je ,  a b y  ją  u w a ż a n o  za  o rgan  opinji 
polskiej. J e s t  bow iem  ja w n ie  o rg au e m  z y d o s tw a  W ar­
szaw sk iego .

W  k a ż d y m  raz ie  idea  utw7o rzen ia  d w u  k o m ite ­
tów7 n a ro d o w y c h  W edług zad an ia  ży d ó w , o d p o w ia d a ­
ła b y  idei ow ej Polsk i  podw ójnej :  jeden  kom ite t  b y łb y  
„se ra f iczny" ,  drugi „p rz y z ie m n y " .

— O legionistach polskich. P io tro g ro d z k a  a g e n ­
cja te leg raf iczna  pod d. 10 g ru d n ia  (27/11) donosi:

„ W  sz e reg a ch  aus try jack ie j  armji w  da lszy m  cią­
gu  z d a rz a  się spo tkać  ocho tn ików  P o lak ó w ,  co  o c z y ­
wiście jes t  o s t ry m  d y so n a n sem  w  ogó lnym  nas tro ju  
n a rodu  polskiego.

Zdaje się istnieje ogółem t r z y  pułki p iecho ty  z 
d w o m a  ba ta lionam i z a p aso w y m i,  sześć  s z w a d ro n ó w  
i k! 'ka bater ji .  Nominalnie ocho tn icy  po lscy  z łączeni 
S i. pod śou ien u a  gen, Rajmunda B aczyń sk iego , p rzy

którym  naczelnikiem  sztabu jest Alfred Zgórski. W , 
rzeczyw istośc i zaś oddziały polskie są rozrzucone po 
całym  froncie i w łączon e do różnych oddziałów .

P ierw szym  pułkiem d ow odzi P iłsudzki, drugim  
Zieliński, zapasow ym i zaś batalionam i major B oorow -  
ski-Galica. Pułk P iłsu d zaiego brał udział w e wrze-: 
śn iow ej o fen zyw ie austryjacko-niem ieckiej na teryto­
rium K rólestw a p oIskiego, przyczem  w skutek ogolnc- 
go braku d yscyp lin y  m iędzy legionistam i ii P iłsudzkie- 
go zaszed ł szereg  starć z w ładzam i w ojennem i. P o-' 
władają, że gd y  oddział legionistów  odm ów ił w y c ią ­
gania z  błota niem ieckich armat, które u grzęzły  w  b ło­
cie w  rejonie Sieradza, N iem cy zagrozili strzelaniem  
i naw7et zaczęli w y k o n y w a ć pogróżkę. i

M iędzy w ielu  spraw kam i legionistów  trzeba/ 
się  liczyć z przym usow ym  werbunkiem , dokonywa-: 
nym podczas pochodu na terytorium  rosyjskiem . Pod' 
grozą śm ierci legioniści pow ołał, dc szereg ó w  kilku 
se i, jeśli nie kilka tysięcy  m łodych ludzi poddanych  
rosyjskich, k tórzy idąc teraz do niew oli, nie korzy  
stają z obrony praw a m iędzynarodow ego, słu żącego  
innym jeńcom  wojennym ". ’

—  Zm iany numerów7 telefonów  W ob ec tego, że  
daw na centrala telefoniczna podzielona była  na dw ie  
stacje, co  b y ło  połączone z w ielu niedogodnościam i, 
obecny zarząd teiefonow  w prow adził jedna stację, 
w skutek  czego  trzeba było zm ienić num ery abonen­
tów . S zczęśliw ym  trafem nasz telefon redakcyjny za­
trzym ał ten sam num er 541, natom iast adm inistracyj­
n y  zm ieniono na 370. Inspekcja policji, mająca do­
tych czas nr. 20, otrzym ała 444 i t. d.

W tych  dniach opuści prasę n o w y  spis aborten-; 
tów  już ze  zm ienionym i num erami i rozesłan y  będzie; 
w szystk im  abonentom . Zanim to nastąpi, żądający 
połączenia m usi w ym ien ić firm ę lub n azw isk o  abonen­
ta, a nie numer telefonu, g d y ż  w  przeciw nym  raziei 
m oże b yć m ylnie połączonym

—  Sam opom oc sp o,eczna Dzisiaj zosta ł ótWarty, 
n o w y  sklep z p ieczyw em  dom ow em  przy ul. Koperni­
ka 12. Sklep ten  jest prow adzony przez kilka pań.

—  M sza żałobna za dusze śp. Jana i Jadw igi z Ka , 
d yiów  K w iatkow skich odbędzie się  W sob otę 12 b m, 
o g. 9.30 rano w  kościele paraijalnym św  Mikołaja, 
w e  L w ow ie .

— t  Ludwik W ostrow sk l. W  jednam z sanatoriów  
pod W arszaw ą zm arł jx) długich cierpieniach artysta 
teatru R ozm aitości Ludwik W oscrow ski. Zanim w y ­
jechał do W arszaw y  W osirow ski długie lata baw ił w, 
teatrze lw ow skim . Zaczął jako 16-Ietni chłopak w tea­
trach prow incjonalnych, skąd W r. 1894 został zaanga  
żow an y  do teatru lw7ow skiego, w  którym  b ył reży se­
rem. W  r. 1909 p rzybył do W a rsza w y  i w  teatrach  
rządow ych  zajał -stanowisko reżysera . S iłą sw eg o  ta ­
lentu w ybił sig na jćduo ; &- iiaj^rzcdnicjaci--'.: e&OP- 
w isk.

—  Z działalności humanitarnej m iasta. W lokalach 
stow  „Jad Charuzim" przy ul. Bernsteina otw7arto  
m iejską kuchnię dla rękodzielników  żydow skich- 
Kuchnia jest obliczona na 500 dci 600 osób. Na czele; 
kucani sto i p. Antonina M andlowa, jej zastępca zaś  
jest p, Leon Appel.

—  W spraw ie olbrzym iej kradztezy na szkodę ju­
bilera K w aśn iew sk iego ś led ztw o  policyjne trw a d?lej, 
rezu ltaty  jego jednak sa minimalne. Przed  kilku dnia­
mi, jak o tem donosiliśm y, aresztow ano p ew n ego  ko-: 
w ala, który m iał sporządzać narzędzia złodziejskie, | 
dla braku d ow od ów  atoli w yp u szczon o  g o  na w ol­
ność. Natom iasi d osz ło  do w iadom ości policji, że  ja­
c y ś  ch łop cy  w y ło w ili w  studni na płt D ąb row sk iego1 
jakieś kosztow ności. Jak sie  okazało  były to rzeczy] 
mniej w artościow e, dane p. K w aśniew skiem u ao na­
p raw y, a zabrane pi zez złodziei.

O w óż w łam yw acze  p ozn aw szy  się  na wartości 
tych rzeczy , w oleli sę  ich p ozb yć i d latego wrzucili 
je do studni.

—  U padek z  konia. Juda Kanner, handlarz Kom. 
jadąc dziś rano z WinniK, spadł z K onia i doznał licz-] 
nycb kontuzji zew nętrzn ych . P ogotow ie  opatrzyło  go.'

—  P otrącon y d yszlem . Jan S w oboda, zarobnik z 
H ołoska, w racał dziś rano z  lasu, gdy w tem  nadjechał 
z ty łu  jakiś n ieostrożny w oźn ica  i potrącił dyszlem  
S w ob od ę tak fatalnie, że bieoak doznał złam ania ra-1 
mienia. O dw ieziono go  do szpitala.

K r i  m i k a  w o j e n n a

K O M .ruP I  W  OKOPACH
Kilka u s tę p ó w  z listu m łodego  oficera  p iechoty ,  

listu podanego  do  w iadom ości publicznej p rze z  „ J o u r ­
nal d e  R ouen" :  i

X..., 21 października. I
. ..Następnie —  dok tó r  i ja  udal iśm y się do Ką­

pieli. T a k  d ro g a  moja, je s te śm y  ludzie, d b a jący  c 
cz y s to ść  i p o rządek .  Dzięki n a d z w y cz a jn e j  pomysło-: 
w ości  jednego z oficerów  m ego reg im en tu  (nazw isko  
jego n ieobcem  jest mamie), m o ż em y  codziennie mię­
d z y  10— 12 u ż y w a ć  ciepłej kąpieli . To  się dopiero  
n a z y w a  d rw ić  sobie z N iem ców , boć przecie nas? za ­
k ład  kąp ie low y  znajdu je  się w  okopach!.. .

W y o b r a ź  sobie dość  g łęb o k ą  jam ę o sześc iu  me­
t rac h  średn icy ,  w y ło żo n a  b ia łą  cegłą, którą znaleźli­
śm y  w  ru inach  m ias teczka ,  zburzonego  p rzez  sz ra -  
pnele i g rana ty ,

 P ieczara  . t a  —  p r z y l g y t a  d a c h e m .  —  w a r s t w a
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ziemi chroni nasz  . z a k m d  k ąp ie lo w y "  p rzed  oczam i 
nieprzyjaciół. Zboże, zas iane  w iatrami, czy  ręką lu- 
|dzką — daje nam  pozór  zielonego pagórka .

W  słęiai jest sa la  p ry szn ic o w a,  piec, ławki, w ie ­
szaki, firanki i„. nie b iaguję — w szy s tk o  to  w  ow y m  
kanale  —  pieczarze ,

—  C z y  to m e w span ia łe !
Dzis.a rano ,  p ie rw s z y  t a z  od czasu  w y ja z d u  z 

domu w zią łem  kąpiel, k tó ra  tnme porządn ie  sp łukała .  
t W s z y s c y  g en e ra ło w ie  p rzysz li  obe jrzeć  —  n a­
sz ą  łaźnię (nie m oją  skórę!  M ów ię  ci, iż byli w p ro s t  
zachw ycen i.  Z d o b y w a m y  się n a  c o t a z  w iększy  kom ­
fo r t :  ma b y ć  o tw o rz o n y  salon fryz jersk i  — w  tychże  
sam ych  okopach.

Na zakończenie ,  jako luksusow a p rzy je m n o ść :  
re v u e  —  k o n ce r t  z w spó łudz ia łem  najlepszych  a r ty ­
s tów.

Niech cię to nie dziwi, iż m a m y  ze sobą  s iły  a r ­
ty s ty c z n e ,  m iędzy  innym i kolegam i jest s ły n n y  cykli­
s ta  i c low n-akroba ta  z psem , w y k o n u ją c y m  p rze różne  
ćw iczen ia  cy rk o w e .

Z a ręc za m  ci, że pies te n  jes t bajeczn ie  śm ie­
szny, i że  go o g tom m e w s z y s c y  lubimy,

— Ale, p o w ra c a m  do rozk ładu  m ych  za jęć :  po 
tym  zb aw iennym  p ry szn ic u  nas tąp i ło  dość  długie o- 
czek iw an ie  —  jak d la  zg łodn ia łych  —  na  śniadanie, 
i tó re  by ło  za  to  w y b o rn e !

Dzisiaj po  południu...  A„.
 r n— ■ »  —  m u — i w — j — ______________

Smakiem w ojn y.
Z okolic W arszawą-.

W y siad łam  na małej s tacy jce .  B udynki nieuszko- 
a zone. P o rz ąd e k ,  cisza. Co by ło  zniszczone, n a p r a ­
w io n o  już i m guzie  śladu nie w idać  bu rzy ,  co tu  tak  
n iedaw no  jeszcze w zn ieca ła  zam ieszan ie  pow szechne .

- ■ -  v  v   '  '  ' \,

I
•  •  •

P o la  z lekka  śniegiem p rzyprószone ,  płaskie, roz- 
Jegłe. Na p ie rw sz y  rzu t  oka nic u d erz a ją  n iczem szcze- 
Igólnem. G dzieniegdzie ty lko  sp o s t rz eg a m  ś la d y  kół i 
jkopyt. Ale już  je deszcz rozm ył,  po tem  w ia t r  pokru-  
,:szyi i p o p r z e ry w a ły  się im p ro w iz o w a n e  gościńce.
; Aż oto. idąc bezd rożem , traf iam  na  przeszkodę . 
Rów  długi,  w ijąc  się dziw acznie ,  ro zk ra ja ł  pole. Ścia- 

V  jego rów ne ,  p ro s topad łe .  G łębokość  człow ieka.  
W yg ląd *  to, jak  kanał.  G dzie się podzia ła  w y k o p a n a  
istąd ziemia —  nie w iadom o. Nigdzie ani jej śladu. P o -  
|dziw bierze. S ąd z ićb y  m ożna,  że robo tę  w y k o n an o  
■bardzo 1 d a w n o  i w  najnorm aln ie jszych  w aru n k ac h .  
iTYmi to kana łam i p raw d o p o d o b n ie  podchodziii Nient- 
jcy pod W a r s z a w ę ,  ukazu jąc  się. n iespodzianie to  tu, 
jto ówdzie .

P o a  lasem  trafiam na p ie rw sze ,  nieliczne okopy. 
5 ą  to  k w a d r a t y  o pochy łem  dnie, o toczone  z trzech  
'stron n iew ysok im  w a łe m  z żó łtego  piasku. \V m iarę  
'zapuszczania się w  las, l iczba okopów  tych  rośnie. 
.W ykonane  są  p rzy te m  daleko  sta rannie j.  M ają z  t y ­
łu k o iy ta rz y k i ,  w p ro w a d z a ją c e  spadzis to  do w n ę t r z a ;  
gdzieniegdzie po zo s ta ły  ś la d y  d rew n ia n y ch  podpór, 
na k tó rych  s p o c z y w a ć  musiało  pokrycie .  W  trzech  
•szeregach c iągną  się te  k ry jów ki.

D opiero  za  niemi w id ać  po d ru zg o ta n e  d rze w a .  
S t rz a ły  rosy jsk ie  m usia ły  tu  d ługo  przenosić. W  nie* 
k tórych  m iejscach — sosny , jak  kosa sprzą tn ię te .

! Na wielkiej s ta re j  jodle bieleje o d a r ty  z k o ry  
■ kw adra t .  Na nim s ta ra n m e  w y d łu b a n y  napis. Imię, 
inazwisko i... „E r  s ta rb  den H elden tod  for y a t e r lą i ld i ...
f
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Kolonie moSses mim.
(Ciąg dalszy).

Angielska Afryka w schodnia .  Z  S udanem  egip­
skim dalej ku południu łączą  się posiadłości ngielskie 
;w t. zw . Afryce wschodniej.  Obejm ują one p rze s t rzeń  
jod b rz e g ó w  O ceanu  Indyjskiego, aż  po jezioro  W .k to -  
;rja (75000 k n r  powierzchni) ,  na k tórej w z n o sz ą  się 
potężne m a s y w y  w ulkaniczne Kenia (5069 m.) i Ki­
l im andżaro  (5S93 In.) na  w schodzie .  P rz ed łu ż en ie  te ­
go te ry to r iu m  s tanow i k ra ina  z w a n a  P r o te k to r a t  U- 
gandy , s ięgająca  od jez io ra  W iktorji  po jeziora Aber- 
;ca i A lberta  E d w a rd a ,  obe jm ująca  częśc  t rzeciego  
[wielkiego m a sy w u  w ulkanicznego  Ruw enzori (5100 
m.) C a ła  ta  posiad łość  g ran ic zy  od po łudnia  z n ie­
m ie c k ą  A fryką w schodnią ,  od zachodu  z Kongiem, od 
.północy z S udanem  egipsKim, Abissynią i k ra jam i So- 
;inulów. O b sza r  jej w y n o s i  Vt>0u00 km .J a ludność  6 
jfio 7 miljonów m ieszkańców . S ą  to przeważnie- m u­
rzyni r a s y  ban tu  .trudn iący  się rolnictw eni, A rabow ie  
'kupcy, M assai pas te rze ,  nad to  na  w y b rz e ż a c h  jest  
około 70o0 im ig ran tów  indyjskich z w a n y c h  Baiiiam - 
mi i m ieszan ina tu b y lc ó w  z A rabam i,  t. zw. Snaliili.
Yreszcic osiadła tu g a r s tk a  Europe jczyków  N a w y ­

brzeżu  O ceanu  leży  s to lica ty c h  posiadłości .M ombas, 
ipołączona w  r. 1901 koleją z P o r t-F Io ren ce  nad  jezio- 
jrem W iktoria .

Ptząu. tę kolej, lezioro W iktorja i B ia ły  Nil po-

Vvogóle mogił m„ło. Z za u w aż o n y ch  pobik u 
nn jednej ty lko zdołałem o d c z y ta ć  napis,  po łożony  o- 
lów siem , n ie w p ra w n ą  r ęk ą :  „.Jacenty S iw iński b ro ­
nił o jc z y z n y  p rzed  „c h o rd ą"  ge rm a ń sk ą" .

• • •

Na drodze  w id ać  co ch w ilą  dzieci i kobiety. 
D źw iga ją  pęki gałęzi, p o s trąc an y c h  szrapnelam i.  Mi­
jam wieś. W iele cha t  bez dachów . Gdzieniegdzie roz­
w alone  ca le  śc iany.  P ło tó w  ani śladu. Tu  i ow dzie  
s te rc z y  komin tylko. A tam znów  z p rzy d ro żn e g o  
k r z y ż a  pozos ta ł  jedynie  slup, od p o ło w y  zw ęgiony .

* *  *

Idzie d ro g ą  cz le cz j  na z koszyk iem  w  ręku. Ko­
szy!; pclen kulek wielkości orzecha.

— Za funt —  pow iada  —  plącą 18 kon. Ale dla 
am a to ró w  m a inne pamiątki.  Może pan  co ch ce?  Do 
W a r s z a w y  przyniosę- —  P ikelhauba? .. .  Siedem pięć­
dziesiąt,  taniej nie mogę. D ro g o ?  W  W a r s z a w ie  
taniej? ...  Bo tam  są  te ra  fab ryk i fa łszow anych  pam ią­
tek, a  ja ty lko  p raw d z iw e m i handluję. — S zrapne l? . . .  
Róznc są M am od sześćdziesięciu kopiejek.

—  I dG brze  panu idzie  ten han d e l?
—  C hw alić  Boga, nie narzekam .

B H ertz .

P a ry sk i  „7 em p s"  w fejletonje p. R o lan a a  de  Ma- 
r e s  sk ła d a  na leżny  hołd  monarchini belgijskiej,  k tó ra  
o kaz a ła  się p raw d ziw ie  godną  sw eg o  dzielnego.. m a ł­
ż o n k a  i b o h a te rsk iego  ludu. Eejleton ten podajem y 
w  p rze k ład z ie :

P r z y  k o ro n o w a n y m  m ałżonku, w śró d  w ojsk  w a l­
cz ących  pod jego rozkazam i —  tam jej miejsce. W ra z  
z ry ce rz am i  sw y m i błądzi po spus to szonych  niwach 
o jc zy s ty ch  z m ias ta  do  m iasta ,  z obozu w obóz. z o- 
kopu w  okop. Je s t  natchnieniem  ży w y c h ,  pociechą u- 
m is ra jących .  S łow em  i uśm iechem  koi dusze m iękką 
r ę k ą  p rzy w ią zu je  rany .  W cie liła  się w nią w s z y s tk a  
s ło d y c z  s e rc a  i w sz y s tk o  m iłosierdzie, jakie w y łon ić  
ze  siebie b y ła  zdolna s ta ra  ziemia flam andzka ,  spo­
w i ta  w  caiun mgieł, co k ry ją  dziś przed ocz y m a  św ia ­
ta  kroc ie  iiiianycli ca łunów  śmierci.

K ró low a B e lgów  nie jest w o jow niczą  Walkirj\i, 
galopu jącą  u boku m ęża-zw ycięzcy .N ic  w k ra c z a  z mm 
na czele w ojsk  w śró d  dźw ięku  t rąb  i bicia bębnów  
do m iast zdoby tych .  Najlżejsza sz pada  zb y t  ciężką 
b y  b y ła  d la tej drobnej kobiecej dłoni. G ardzi ła  za ­
w sz e  p różnośc ią  księżniczek, pa ra d u jąc y ch  w e  w z o ­
rzystymi m undurze ,  p rzed  frontem  pułków  ich i- 
mienia.

K ró low a B e lgów  z jaw ia  się na polach, g a y  z a ­
milkną działa, a ba ta liony  obliczają pozos ta łych  p rzy  
życiu. B ez esk o rty ,  bez "świty; c .ch t ,  p ra w ie  n iew i­
docznie  p rzen ika  jej sub te lna  postać  do w n ę t rz  szpi­
tali i am bulansów-, podobna  geujuszow i c z y s ty c h  dusz 
kobiecych , co  pom agają  boha te rom  um ie rać  pięknie. 
Z p o śród  sióstr  m iłosierdzia  nn jp ierw sza,  bo  na jp ro ­
s tsza ,  najcichsza , najskrom niejsza ,  najmocniej miłu­
jąca....

W idzą  ją  w k ra c z a ją c ą  p o ra ź  p ie rw sz y  do  B ru ­
kseli p ięknego  jesiennego  r a n k a  1900 roku  ze św ie ­
żo  poślubiony m n as tępcą  tronu. W  głębi pysznej  
dw orsk ie j  k a io c y  ry so w a ła  się jej sy lw e tk a ,  d ro b n a  
i w ątła .  Ani cienia w  niej p osągow ego  m a jes ta tu  hra-  
b inyF lana jr i ,  u rodą  me ró w n a  księżn iczce K lem enty ­
nie, miała ty lko  swój uśm iech skrom ny- jak subte lna  
w oń św ieżego  kw ia tu ,  bijący  z młodej tw arzy czk i .  
S łodkie, dobro tl iw e w e jrz en ie  p rzen ikało  w  głąb du ­
szy-. O dczuł jc n a ty ch m ias t  lud brukselsk i i pokochał 
s w ą  księżn iczkę ,  d a rz ą c  ją g łębokiem  zaufaniem z a ­
r a z  od o w eg o  p ie rw sz eg o  s łonecznego  poranka .  Lud

s iada  Anglia d ru g ą  d ro g ę  ku Indjom, g d y b y  u trac iła  
d ro g ę  p rzez  kana ł  Suczki. Nad jez iorem  W ik to r ja  le­
ży  też  s to lica U g an d y  Port-Alicc, czyli Entebbc.  — 
O p a n o w a w s z y  Egipt, Nubię, S udan  egipski i Afrykę 
w scn o d n ią  z U gandą  panuje W . B ry ta n ja  nad ca łym  
b iegiem Nilu od jego  ź róde ł  aż  po  ujście p rzez  co 
nioże reg u lo w a ć  jego w y le w y  tak  w a ż n e  dla rolni­
ków  Egiptu. P o n ie w a ż  jednak  te  wylew y za leżą  w  
dużej m ierze od Nilu Niebieskiego, p rze to  d y p lo m a­
cja angielska u zy sk a ła  od Abissynji, panującej nad  
gó rn y m  biegiem tego  po tężnego  ram ien ia  Nilu, zn a ­
czne up raw n ien ia  w  celu regu low an ia  i tych  w ód.

W yb rzeże Som ali. Dla zabezp ieczen ia  p rze jazdu  
p rze z  cieśninę Bab-e l-M andeb  o p an o w a ła  Anglja w  
A fryce wschodniej część  w y b rz e ż a  Som ali nad  za to ­
ką Aden z portam i Zeilah i Berbera,

P ań stw o  Bornu. W  S udanie  w- s ferze  w p ły w ó w  
angielskich znajduje p a ń s tw o  Bornu, pó łożone n a  za- 
chodniem  w y b rz e ż u  jeziora  T sad ,  zam ieszkane  p rzez  
K anurów , t. j. m ieszaninę tuby lczych  m u rz y n ó w  zc 
szczepem  Tibbu, p r z y b y ły m  z S a h a ry .  S tolicą Borr.u 
jest Kuka nad  w spom nianem  jeziorem . Bornu  sięga 
na  południe po  rzekę  Bem ie d o p ły w  Nigru. M iędzy 
temi rzekam i,  nad zachód  od Bornu  leży

P aństw o Sokoto, rów nież  pozos ta jące  w  sferze 
w p ły w ó w  angielskich, s tw o rzo n e  p rzez  P e lów , k tó ­
r z y  podbili licznych w  tej części Afryki Haussa ,  t ru ­
dn iących  się handlem. Stolicą jęs t tu  Sokoto ,  obok zaś- 
tego  m ias ta  w iększem i cen tram i są Kano i Katsena. 
B o rnu  S oko to  tw o rz ą  raz em  tzw . Nigerję półno­
cną. Z tą Nigerją, na leżącą geograficznie do Sudanu  
łą cz y  się politycznie.

\ i g e r j a  po łudn iow a w  Gwinei, sk łada jąca  się z 
p a ń s tw  k ra jow ców B en in ,  Y oruba. ' lorin , Nupe, któ-

tc.. o n a tu ry  bun tow n iczy ,  a t r z e ź w y ,  k io r y  d oskona­
le wie, do czego dąży , i k tó rem u  n igdy nie impono-, 
w |y  ty tu ły  i przcpycli  dw orsk i,  odeb ra ł  n ieńiyine ' 
y /rażenie, zc ta  księżniczka jest inną. bliższą $ u ,  że 
lepiej o d c z u w a  zb io row ą  jego duszę.

W idziano, że nie by ła  bogata, że z oblubieńcem 
po łączy ło  ią, s zczere  uczucie, niezależne od w szel­
kiej racji s tanu ; że uczony  jej ojciec usilnie i z dosko­
nałym  rezu lta tem  zab iegał  o w-y tw o rzc n ic  w  g łow ie 
córki sze rok iego  ho ry zo n tu  myśli. to  też rozw inęła  
się p rzy sz łą  k ró lo w a  Elżbieta, w  indyw idualność w y ­
bitna, z a ry s o w a n ą  w y raz iJc ie  n ic ty lko  w potędze u-, 
czuć kobiecych, w  k ierunku  upodobań a r ty s tycznych -  
i in te lek tualnych , lecz ta k że  w  woli silnej umiejącej,  
śmiało deo tać  przesąd.',- o toczenia, .inko ież' p o kony­
w a ć  pow olnie i w y t r w a le  p rze szk o d y  poważniejsze .

Od p ie rw szeg o  w ięc dnia s ta ła  się dia bruksel-  
c z y k ó w  ich „m ałą  k ró low ą" .  Zwali ią iak poufale z 
g łębokim z a w sze  odcieniem se rdeczności  w  glosie, 
Sz.\ bko ro zchm urzy ła  m łoda  pani ponu rą  afrnosfetę  
d w oru ,  o k ry teg o  ża łobą po tylu zgonach  ’i n ieszczę­
ściach. Jej am bicją bv to  uczyn ić  panow anie  m ęża i 
sw oje  epoką od rodzen ia  sztuki i i i ie ra tu ry  belgijskiej; 
o tacza ia  się poetam i i a r tys tam i.  N iejednokrotnie mó­
w iono  o w p ływ ie ,  k tó ry  w y w a r ł  d w ó r  na n o w ą  ot- 
jentaćję , k ie ru jących  sil in te lektualnych kraju. T ru ­
dno  określić  uaz ia ł jaki w- tym  w p ływ ie  p rz y p a d ł  k ró ­
lowi o raz  królow ej,  to w sz a k ż e  pev, na, że s tanow ią 
oLojc ideam a p a rę  m o n a rsz ą :  po łączenie dobroci i 
subtelności z prawmścią i m ę s tw em , jedno zaś  t d ru ­
gie um acn ia  w-ysoki rozum. Najbardziej nieooskro-. 
m iony  socjalizm sk ła d a ł  broń  p rzed  pełnym  p ro s to ty  
w dzięk iem  królow ej. Gdy p ie rw szego  dnia wojny  po­
jecha ła  sam a, bez św ity  odw iedz ić  szpital, u rzą d zo n y  
w  domu ludową,’r n  b rukselsk im  i w esz ła  do wielkiej 
salj, o k tórej s trop  odbija ły  się s tokro tn ie  najnamiętniej 
szc sfowa buntu, pow ita ł  ją taki hu ragan  oklasków , 
jaki n igdy nie b y ł  udziałem  najpopularnie jszego t ry ­
buna. — —

Lud nie czeka ł  z re sz tą  tej chwili.  ab v  w y ra z ić  
sw oje  uczucia i sw-ą w-dzięcznośe . G d y  p rz e a  kilku, 
la ty  k ró low a  cho row ała  ciężko i po m ęczącem  o- 
czek iw aniu  dow iedz iano  się, ze na  kilka m iesięcy kraj 
opuści,  w ó w c z a s  ze w szys tk ich  prowincji Bcigj; po ­
czę ły  m asam i n a p ły w a ć  w y r a z y  na jserdecznie jszego  
żalu i smutku, zaw iadom ien ia  o ślubach, czynionych  
na intencję zd row ia  monarch.,  m od li tw y , k tó re  m iały 
b y ć  szczególniej pom ocne w  chorobie, r a d y , w sze l­
kiego rodzaju  r e c e p ty  dom ow e, w sw ej  naiwności 
wzruszaj 'ące. A g d y  w y z d ro w ia w sz y ,  p o w ra c a ła  do 
sw ej sto licy  dzień ten by ł dla b ruksc lczyków  p r a w ­
d z iw ym  d rw in  w ese le .

P o  eiężkiem przejściu, zm uszona  oszczędzać  
s w e  siły, k ró low a Elżbieta, rzadzie j wchodziia '.w  kon­
tak t  z ludem. Fowrotnłe o d rad z a ją cą  się energ ię  po ­
św ięc iła  ca łkow ic ie  dzieciom oraz  cichej działalności 
f lamropijnei. p o s ta ć  jej jak b y  zatai ła się nieco, o d d a ­
liła od żyw e j  św iadom ości ludu, jednakże  nikt jej nie 
zapomniał.  T o  też, g d y  w y b u ch ła  w ojna m yśl ludo­
w a  pobiegła n a tychm ias t  ku um iłowanej monarchini.  
A k ró low a,  py tano ,  co poczn ie?  P o w in n a  z k ró lew i­
czam i i k s iężn iczką M arją  Józefą schronić  się do An- 
glji lub na  południe Francji  —  do rad z an o  K rólow a 
p o zo s ta ła  je d n ak  pośród  s w e g o  ludu. Tę, k tóre j nie 
w idz iano  od miesięcy, u jrzano nagle w szędzic. W  
chwili n iebezp ieczeństw a, g d y  nad  narodem  z a w h ła  
g roza  najścia  b a rb a rzyńców -, g d y  cierpienie, nędza 
i śm ierć  ro z to c z y ły  sw e  ok ru tne  panow anie  w Belgii, 
w sz y s tk o  znikło z p rzed  oczu kró low ej p rócz  b e z ­
w zg lędnego  poczucia  obow iązku , i chęci w y trw a n ia  
do końca. P o zo s ta ła  w ięc  w  Brukseli aż do dnia po ­
p rzedza jącego  w ta rgn ięc ie  N iem ców  do m ias ta :  po­
s tać  jej m n o ż y ła  się cudow nie  w  A ntw erp ii  wszędzie, 
gdzie spoczywrali ramii i konający .  P o d  g radem  
b em b  niemieckich m oźdz ie rzy  i zcpclinów, przecho-
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re  s ta n o w ią  dziś pos iad łość  angielska, L eż ą  nt zna­
czne  m iasta ,  jak Abeokuta. dawma stolica Y oruby 
(200000 micszkartców-), liorin i Ibadan  (10000C m iesz­
kańców-). Do Nigerji południow ej p rz y ty k a  n ad m orska  
kclonja angielska.

Logos,  po łożona nad  deltą Nigru, skąd  rozsze­
rzy ło  się panow an ie  angielskie na Nigerję po łudniow ą 
i północną, ogarn ia jąc  w  ten sposóo  te ry to r iu m  o po- 
w erzc lm i 1 miliona km.!, a  z 24 lniljomni m ieszkań­
ców-. N adm orsk i po r t  L agos  łączy  kolej z A beokuią 
i A badanem . Na w y b rz e ż y  Gwinei dalej ku zachodo­
wi należy  do Anglii.

W y b r z e ż e  Złote n az w an e  tak  od bogatych  ko­
palń z ło ta  w  pobliżu po r tu  Sckondi.  Na oćlnoc od tej 
kolonji za an e k to w a ła  Anglja k ró les tw o .

Aszantl, k tó rego  w ład c a  rezydu je  w- Kumassi. 
l o  m ias to  po łączone jest koleją z por tem  Sekondi. 
B ardz ie j  ku zachodow i leży  kolonja b ry tańska .

S ie r ra -L e o n e  ze s lohcą  F re e to w n  (35000 mie­
szkańców-) punk t onarc ia  dla floty angielskiej w o jen­
nej, ufortyfikow an y  B o g a ta  i luana ta  kolonja zasia­
na  jest szereg iem  ludnych wsi,  z k tó rych  k aż d a  rna 
kościół, rynek ,  pos te runek  policji i dob rze  u t r z y m a ­
ne drogi. O stą tn ią  WTeszcie posiad łośc ią  angielska 
w  G w inei jest  *"*

G am bia  w  dorzeczu  rzeki tej r.azw-y ze stolicą 
B a th u rs t  nad m orzem , nie m a jąca  żadnego  praw ie  
znaczenia. ;

Angielska A fryka  cen tra lna .  B y ł  czas, k iedy cała 
A fryka een tra lno-po łudn iow a i bieg Zarnbezi należały '  
do  Portugalii .  L ecz  ekspansja Angiji z Airj ki połu­
dniow ej ku pó łnocy  rozdzieliła te  dominia portugal-, 
skie na  dw ie  części i w'skutek uk ładów  z r. 1890 i ’ 
1891 Anglja s ta ła  się pan ią  ś redniego  biegi* Ząmberi'
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dziła ze  szpita la  do szpita la  z am bulansu  do am b u ­
lansu, g d y  kró lew ski m ałżonek objeżdżał pgzycje, lek­
kim ręki ruchem  lub uśmiechem oddala ła  tych ,,cc  n ie ­
śmiało przypom inali  po trzebę  zachow an ia  ostrożno- 

;ści. Później,  g d y  w y p a d ło  A ntw erp ję  opuścić i ucię-* 
^ a ć  po p rzez  równie flamandzkie, w śród  sulek tyfiy- 
[cy rozbitkóv tłoczących  sie rozpaczl iw ie  ku morzu, 
k ró low a p rz e b y w a ła  w ra z  z nimi tę d ro g ę  trag iczna  
z uśm iechem  jasnym , k rzep iąc  s e rc a  zm ęczonych  żo ł­
n ie rzy  i n ieszczęś liw ych  kobiet, Z jej oczu p łynął ku 

. tłumom d o skona ły  spokój i pogoda  ducha, nadzie ję  
«*rIe\vająe w  najgłębiej zam roczone  dusze.

E lib ię iu ,  Belgów  k ió low a , k tó ra  dziś, i aż do 
chwili zw y c ięs tw a ,  panuje ty lko na w y d m ach  piasz­
c z y s ty c h  w y b rz e ż y  morskich, jest nosicielką najpię­
kniejszej z koron ; aureoli poświęcenia,  Lpocc, k tó ra  
już  zw ą tp i ła  o w szys tk ich  cnotach  daje  w znios ły  o- 
b ra z  słabej kobie ty , czerpiące j n a j tw ard sze  p ró b y  lo­
su. M a łżonka  k ró la  —  błędnego  ry ce rza ,  b łędna k ró ­
lo w a ,  d ąż ąc a  za  b o h a te r sk ą  m ę ża  d ru ży n ą  z miasta  
do m iasta ,  z obozu w  oboz, z okopu w  okop, u w ień ­
c z y ła  sk roń  sw o ją  dos to jeńs tw em  bardz ie j k ro lew -  
'skicm, niż l ia jp icrw sza ze z ło tych  koron  św ia ta ;  w c ie ­
liła w  pos tać  sw ą  sym bol ska low ane j ,  a jednak  nie- 

ismiertclnej o jczyzny  Zdała od św ie tnej  sto licy  od 
'pełnych p rze p y ch u  pa łac ó w  błądzi w śró d  Óżolnicrzy 
.zm a sak ro w an y c h  szramiclem...  Gdy konających  mija 
jPodnoszą się powieki po r a z  ostatni. ..  Ł z a  z pod nich 
perlis ta  sp ływ a.. .  W y c ią g a ją  się zg o rą czk o w a n e  rę ­
ce i ges tem  b łaga lnym , zbielałe w a rg i  cicho sz ep c ą  

's łowo, w  k tó rem  się s t re s z c z a  w s z y s tk a  m oc h c z u -
;c:a ludzkiego s ta rg a n e g o  na js roższą  boleścią.,, 
zdolne po ru szy ć  najdziksze  s e rc a ;

„Matko!....*

STOSUNKI G O S PO D AR C ZE.

to w o

KRÓLESTW O SIE DŹW IGA.
Nar,dotkliw sze klęski obecnej w o jn y  ze w s z y ­

stk ich  ziem pań s tw a  ro sy jsk iego  poniosło  K ró les tw o  
Polsk ie .  R z ąd  i czynniki o b y w ate lsk ie ,  skupione w  
te a t r a l n y m  Komitecie, w d ro ż y ły  energ iczną  akc ję  s a ­
nacy jną .  Ludności dotknię te j n iedosta tk iem  udzielono 
doraźnej" i s ta łe j pom ocy  żyw n o śc io w e j  i pom yślano  
o  ulgach k re d y to w y c h  i d łuzn iczych . W  n a s tę p s tw ie  
■przyszła t ro sk a  o m ater ja f  ży w n o śc io w y  na czas  zi- 
jmy, i n a  z a s ie w y  w iosenne  dla szerokiej  w a r s tw y  lu­
du .  I w  tym  k ie runku  p rzychodzi r z ą d  z pom ocą. Mi- 
ju is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  o n ra c o w a ło  plan, 
jwcdług k tó reg o  m a  b y ć  udzielana pomoc z fundu­
s z ó w  p a ń s tw o w y c h ,  w  ten  sposób, że d o  obow iązu ­
ją cy c h  przep isów  po m o cy  ży w nośc iow ej  w p r o w a ­
dzi ło  p e w n e  zm ian y  odpow iedn io  a o  n o w y c h  w a r u n ­
ków. W iększe  trudności napo tka ło  m in is te rs tw o  p rz y  
op rac o w a n iu  sposobów  u rze czy s tn ie n ia  tej pom ocy ,  
a  to  z b rak u  o tg a n ó w  sa m o rz ą d n y c h  w  Królestwie .

R o z d a w n ic tw o  za p o m ó g  p rz e k a z a n o  gubernia l-  
iiym komisjom do s p r a w  w łośc iańsk ich .  Zależnie od 
aizrrania adm inistracji  b ędą  p o w o ły w a n e  do  udziału 
W w y k o n y w a n iu  planu ministeria lnego, co poruczo- 
lio kom isarzom  dla sp ra w  w łośc iańsk ich  i u rzędn ikom  
•gminnym, o so b y  ze sfer  obyw ate lsk ich ,  tj. m ie jscow i 
[przedstawiciele  o rganizac ji  spo łecznych ,  komitetów,' 
. 'obywatelskich, kółek ro ln iczych , k o o p e ra ty w ,  Tb  w. 
roln iczego i t. p., a le ty lko  z p ra w e m  głosu  d o ra d c z e ­
go .  W  gub. chełmskiej b ęd ą  d o puszczane  ty lko  osoby  
w y zn a n ia  j i raw os ław nego .

Zboże i p ro d u k ty  b ęd ą  s p r z e d a w a n e  w łośc ia ­
n o m  z a  g o tó w k ę  po cenie kosz tu ,  jeśli za ś  kupu jący  
nie będzie w  s tan ie  uiścić, w eźm ie jc na k red y t ,  z ło ­
ż y w s z y  zadatek .  W  raz ie  na ty ch m ias to w e j  p o trze b y  
n o r w a la  pian  n a  b e z z w ro tn e  zapom ogi i tanie kuchnie, 
ale pod w arunk iem , żc tak ie  w y d a tk i  mc p rzek roczą  
10 proc. ogólnej sum y  zapom ogow ej .

O d re s ta u ro w a n ie  K ró les tw a , k tó re  w-- gubern iach  
■po lew ym  b rzegu  W is ły  p raw ie  w całości zos ta ło  
'zniszczone, n ap o ty k a  i n apo tka  na  og rom ne  tru d n o ­
ści.  „O czyw iśc ie  —  pisze „K urier  W a r s z a w s k i  — że

i okolic jezior  ś rodkow o-a frykańsk ich .  Z p o ś ró d  tych  
'posiadłości angielska  A fryka  cen tra lna  obejmuje ś ro d ­
k o w ą  i górna dolinę rzeki Szire , w y p ły w a ją c e j  z je­
ziora N yassa .  ja k o też  k ra je  na  zachód  od te g o ż  je ­
z io ra  zc stolicą Zom ba i j e d n jm  z g łó w n y ch  pun 
;tów  B lnn ty rc  po le w y m  b rzegu  rzeki Szire . T a  po­

s iad łość  obejmuje p o n ad  miljou k n r  pow ierzchni o 
n ieokreślonej ilości ludności M a iabc lów  r a s y  ban tu  i 
Zulusów, s iedzących  baru z ie j^ń a  południu. Z tą  ko- 
)cnją łączy, „się ku południow i o g ro m n a  posiad łość  

Rfiodezja, k tóra  dzieli się na  t.rgy części. P ie r w ­
s z a  z nich Rhodczja pó łnocno-w schodnia  obejmuje 
gery to r jum  m iędzy  Kafuc d o p ły w em  Zam bczi p rzez  
acra.sy jezior B angucolo  i M oevo ze stolicą ł 'o rt- . ła -  
Imcson. R hodczja  pó łnocno-zachodnia  rozc iąga  się na 
'północ od ś redniego  biegu Zam bczi p.oprzez kraje  
jBurutsę tw o r z ą c e  nominalnie osobne pańs tw o .  L u ­
d n o ś ć  tej sainej n a z w y  ja k o teżpę^czcpu  Ambclla i 
(Mambuiida, trudn iąca  się ro!nlćhven?, zam ieszkuje  tc  
kraje. T rzec ia  w re szc ie  część  Rhodczji jest to  R hodc­
zja południow a, ogarn ia jąca  p rzes trzeń  od Zam bczi 
;aż po północne g n m icc  T ransvaa!u ,  sk łada jąca  się z 
'dwóch k ra jó w  M atabc ie lanJ  i Machonakaąld na 
w schód  od pustyn i Kalahari. P rzec ina ją  tę p rze s t rzeń  
góry  M atepp.i  w o d o d / ia ł  rzek  Zambczi i Limpolo. —  
Stolicą Mac!'-ru landu iu«t Salisbury ,  M atabelc laudu  
I3ułuvayp, dziś api^s to  europejskie, M atabclow ie,  Zu­
lusi i Augoni s ta n o w ią  ludność tego kraju. W  tej czę-

w  tych  m ie jscow ościach , gdzie  g o sp o d a ro w a ła  a rm ja  
niemiecka, gdzie rekw izycje ,  p o ż a ry  i ogień a r ty le ­
ryjski zn iszczy ły  ca ły  dobytek w łościański,  tam 
w szędzie  konieczna jest n a ty ch m ias to w a  pom oc w  
postaci b ez zw ro tn y ch  zapom óg  ży w n o śc io w y ch .  Naj- 
giównickszc zadanie pańs tw a,  p rzy w ró c en ie  g e s p o /  
darki k ra jow ej,  będzie nicirifiźliwe do osiągnięcia, je­
żeli w łośc ian ie  nie b ędą  mogli u t r z y m a ć ’się p rz y  ż y ­
ciu i jeżsli nic będzie zażegnane  n iebezp ieczeństw o  
g lcd u  .

’ Ź? D ro ż y zn a  środliów ap tecznych .  D o s ta w a  ś ro d ­
ków ap tecznych  o d b y w a ła  się Jo iy c h c z a s  z zachodu, 
p rze w a żn ie  z W iedn ia  i Niemiec. P o  okupacji p o d n io - ; 
sly  się w szy s tk ie  ęcny  i i J ą  w  górę ,  d o s ta w c y  bow iem  
m uszą Si.-row adzać  to w a r  z Rosji fet b a rdzo  ( r . J r .y c h  
w a tu n k a c i j , rzew ozow ycli .  O becnie k ijow ska firm a 
„ J u ro ta t" ,  zasilająca w szy s tk ie  p row incjona lne  sk ła ­
dy i apteki,  z pow odu  zam knięcia  zachodniej g ran icy  
i konieczności sp ro w a d z a n ia  m a te r ja ló w  z Am eryki,  
Japonji, Anglji i S zw ec ji  d ro ższ ą  d rogą  okrężną ,  jes t  
zm uszona  po  części z re d u k o w a ć  sw ój handel i spo­
w o d o w a ć  pod rożem c ccii. W c b c c  tego '  g icn is tw a za ­
m ierzają  na  w łasną  ręk ę  o rg an iz o w ać  sp ro w ad za n ie  
m aterjalów; ap tecznych .  Nasi a p te k a rz e  i d o s ta w c y  
powinni z a w cz asu  pomj, fffil o u rządzen iu  d o s ta w y  
i zapobieżeniu  drożyźnie .

K o d o w la  w łośc iańska  w  K rólestw ie ,  Komisja do 
s p r a w  hodowli w łośc iańskiej,  istn iejąca p rzy  C entra l-  
nem T ow . Rclniczcm . uznając  p o trz e b ę  zachow an ia  
przyna jm nie j  części m ater ja lu  z a ro d o w e g o  dla hodo­
wli k ra jow ej,  p os tanow iła  zakupić1' 25 s tadn ików  za ­
ro d o w y c h  holendersk ich  i 25 ra sy  cze rw one j  polskiej,  
o raz  w ię k sz ą  ilość m łodych  s tad r . iczków . Komisja 
poczyni ró w n ież  s ta ra n ia  w  dep a r tam e n c ie  ro ln ic tw a 
o uzyskan ie  odpow iedn iego  k re d y tu  n a  zakup  cieląt,  
w  Cciii zasilania  mcmi g o sp o d a rs tw  m a ło ro lnych  i u la 
sp rz e d a ż y  oborom  fo lw arcznym .

3? W o ły  zam ias t  koni. C e n tra ln e  T ow . Rolnicze w  
W a r s z a w ie  p rzy s tę p u je  do zo rg a n izo w an ia  d o s ta w y  
w o łó w  roboczych ,  pofudnurwo-rosyjskicli,  w  celu za ­
stąp ien ia  niemi pew nej ilości koiii,-T;.órycli są  p rz e ­
w ażn ie  pozbaw ione  nasze  g o sp o d a rs tw a  z pow odu  
dzia łań  wojcnuycii.

/£ R ugow an ie  po d d an y c h  s tron  w o ju jących .  Mini­
s te r s tw o  p rzem ysłu  i handlu w  P io tro g ro d z ie  pole­
ciło w a rsz a w sk im  to w a r z y s tw o m  p rze m y slo w o -ak -  
cy jnym , w śró d  z a rz ą d ó w  k tó ry ch  i adm inistracji  znaj­
du ją  się pod d am  niemieccy, a u s t ro -w ę g ic r sc y  i tu rec ­
cy, usunąć ich z z a jm o w a n y ch  s tanow isk .  W o b e c  te ­
go z a r z ą d y  takich to w a r z y s tw  zw ołu ją  n a d z w y cz a jn e  
ze b ran ia  akc jonarjuszów , na  k tó ry ch  m a  nas tąp ić  
„d o b ro w o ln e  zrzeczen ie  się“ stanów isk p rzez  takie 
oso b y  i d o k o n y w a n y  będzie  w y b ó r  n o w y ch  osób na 
opróżnione s tanow iska .

3? S ek w ester  w arszaw skich  zakładów  gazow ych . 
J a k  „R tccz" donosi, m a g is tra t  w a r s z a w s k i  pod w p ły ­
w em  nacisku  p r a s y  p rze d s ięw z ią ł  kroki do nałożen ia  
se k w e s tru  n a  w a r s z a w s k ie  z a k ła a y  gaz o w e ,  n a leż ą ­
ce do  akc. tow dessausk iegc ,  k tó re  w y asy g n o w  ało 
Niem com olbrzym ie sum y  na p ro w a d ze n ie  wojny . 
Zysk roczny  w a rsz .  zakładów' g a z o w y c h  p rz e w y ż s z a  
miljon rb. Term in  d z ie rż a w y  ty c h  zak ład ó w  przez  
Tow . dessausk ie  k o ń cz y  się w  r 1960.

5? 500 wagonów' do przew ozu drzew a. W edług  do ­
niesień dzienników' kijowskich, z a rz ą d  kolei Poi -Z a ­
chodnich, p o w o d o w a n y  niskiui- s to sunkow o  cenam i 
d rz e w a  o p a łow ego  w o b ec  utrudnionej d o s ta w y ,  p o ­
stanow ił  z u ż y tk o w a ć  do  p rze w o z u  d rz e w a  c a ły  po ­
zo s ta jący  w  zapas ie  tabo r  ruchom y. W  ten sposób w  
najb liższym  czas ie  kolej Pol.-Zach. będzie m ogła  u- 
dzielić dla p rze w o z u  d r z e w a  opa low ego  około 500 
w a g o n ó w  to w a ro w y c h .

ści P hodezj i  zna jdu ją  się w y d a tn e  kupalnie  w'ęgla i 
złota. Znaczenie Rhodczji w zro s ło  odkąd  d o p ro w a ­
dzono  tu kolej z K apstadu  p rzez  Kim berlcy , Mafeking 
do  Buluvayo , a s tąd  p rzez  Zam bczi aż do Broken-tlill.  
W  da lszym  ciągu m a być  ona p rzed łużoną  aż  do je­
ziora T angan ika ,  a b y  po łączyć  się dalej z iifiją kolejo­
w ą ,  p rzec ina jącą  Lgint z Kniro az do C h a r tu m  i w  
tcu  sposób  u rze czy w is tn ić  plan po łączenia  Kairo z 
Kapstadem . R hodczja  noli" tę n az w ę  na cześc  Cecila 
Rhodcsa,  k tó ry  kraj teu  pozyskał  d la Anglji. Do u rz e ­
czyw is tn ien ia  myśli Ccciii R iiodesa po łączen ia  półno- 
cno-atTykańskieh kolonji angielskich z poludniow enu 
b rak  W iclkcj Bry tan ii  jedynie k ra ju  od jeziora  T a n ­
gan ika  po jezioro  W ktcr ja ,  k tó ry  pozosta je  w  ręku  
Niemiec. Jed en  tedy  z w a ż n y c h  p u n k tó w  spo rnych  
w  w ojnie angicisko-nicmieckie j leży  nad  b rzegam i 
tych jezior. Tu też  toczą  się w/alki, o k tó ry ch  szczu­
płe dochodzą  lius w iadom ości.  W iem y , że p a row iec  
angielski , ,Gwcudo!iu“ zatopił p a ro w ie c  niemiecki na 
jeziorze  N yassa ,  w iem y  też, że N iem cy uderzy li  na 
p os te runek  angielski na południe od jęzora  T an g a n i­
ka, lecz zostali w yparc i ,  ale to  w s z y s tk o  nie daje  nam  
żadnego  obrazu  tej n iew ątp liw ie  za ża r te j  walki ,  sko ­
ro w spom niana  b i tw a  t r w a ła  aż  5 dni p r z y  minimal­
nych silach jakicm i obie s t ro n y  rozpo rządza ją .

(C. d. n.)

m i mI !  I
Komitet ap row izacy jny  na o dby tem  w czo ra j  

pod przew cdm ctw e in  g en e ra ła  m a jo ra  br.  K norr inga .  
posiedzeniu  uchw alił  m ię d zy  in iłep i  n o w ą  t a n  i?  m a ­
ksym alną ,  w  k tó re j  zgodnie z po li tycznym i s tosunka- .  
mi o'oiiiżoiio znów  c e n y  sz e reg u  p roduk tów .

W e d łu g  n o w e j  ta ry fy ,  k tóra  zo b o w ią z y w a ć  bę­
dzie od 14 b. m., c e n y  m a k sy m a ln e  poszezcgó';:ycIi 
p ro d u k tó w  są nas tęp u jące ;

50  gr.1 bulka r,3 mleku 
fk a z e rk a )
bulka pszenna ;i 50  gr- 
kg. chleb żytni 
kg. chleb półciemny

ku. ru tk a  pszenna przedni

kg. mąka żytnia 
kg. m ąka  kukurudziana 
kg. sól mielona rosyjska 
kg. sól w arzonitow a 
kg. słonina soiona 
kg. słonina w ędzona 
kg smalcu
kg. m asło  kuchenne rosyjsk 
kg. masło  deserow e 
ja,o  wapienne 
jajo świeże
kg. m ięso  w ołow e pieczeń 
kg. m ięso  polędwica 
kg. m ięso  k rzyżów ka 
kg. rozbra te l  
kg. roso łow e 
kg. przednie 
kg. prow incyonalne  
kg. cielęcina przedm ą 
kg. cielęcina tylna 
kg. wieprzowina 
kg. w ieorzow a polędw ica  
kg. m ięso  koszerne  bez dokładk. 
kg. baran ina
kg szynka węćzor.a  surow a

Kor. hal. Rb! . koo,
_ 4 — i y .
— 4 — i ' ć
— 60 — 18
— 52 — 1 5 1,.

(  — 50 __ 15
55 ----- 17

— 44 ----- 13
— 44 ---- 13
— 30 \ 9
— 20 6

2 80 ----- 84
3 — ---- 90

"  3 40 * 1 02
■4
6

szynka go to w a n a  bez kości 
kiełbasa krajana 
kiełbasa siekana 
ryż 
grys ik  
jagły
kasza hreczana rosy jska  
kasza jęczmienna 
kaousta  kw aśna  
ćwikifa

kg 
kg. 
kg. 
kg- 
kg- 
kg. 
kg. 
kg. 
kg- 
kg
kie!
kalarepa
rzepa
kg. m archew  
kg . szpinak
kg. kapusta  w główkach 
kg. kartofle 
kg. groch 
kg. fasola  
kg. soczew ica  
kg. krupki perłow e 
kg. chrzan 
kg. pietruszka 
kg. sa ła ta  
kg. śliwki suszone 
kg. cukier w głowie 
kg. cukier w kostkach 
kg. cus ie r  w k o s tk ach  rosyjski 
kg. k a w a  n iepalona zwykła 
kg. kaw a pa lon a  zwyKła 
kg. h e rba ta  ś rednia  
kg. czekolada  
kg. kak ao  
liir m leko  pełne 
litr m leko  zbierane 
litr oce t spm ytusowy 
litr oce t zwykły 
kg. cebuii 
kg. kminek  
kg. czosnek 
kg. pieprz 
kg. pap ry ka  

D rzew o opa low e tw ard e  100  kg. 
D rzew o o p a ło w e  miękkie 1 00  kg. 

00  kg. Vvęgiel kam ienny  kraiowy 
0 0  kg. węgiel kam ienny  zagrań, 

litr nafta leDSza 
litr nafta gorsza  

D rożdże

00  kg. siano  i
00  kg. s łom a 

0 0  kg. ow ies 

0 0  kg. jęczmień
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I 80 — 54
2 40 — 72
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2 20 — 66

i 2 30 — 69
1 80 — 54
3 — — 90

i 5 60 1 63
3 30 — 99
2 40 — 72

— 70 — 21
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— 50 — 15
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— 12 — 3 1 „
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1 30 — 39
— 90 — 27
— 92 — 28

1 *50 — 45
4 50 1 35
5 50 1 65
6 50 1 95
ó 50 1 95
6 50 1 95

— 36 — 11
— 16 — 5
— 32 — 10
— 16 — 5
— 60 i — 18

2 — — 60
1 20 — 36
4 — 1 20
4 — 1 20
4 40 1 32
3 80 1 14
6 — 1 80
8 —■ 2 40

— 90 — 27
— 80 — 24

6 — 1 80
r 8 — 2 40
;12 — 3 60

6 30 1 89
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.26 — 7 80
18 — 5 40

D ozw olone o ra c z  ce n zu rę  w ojenną .  — N ak ładem  S półk i w y d aw n ic ze j  „S łow o  ko lsk ie"  w e  L w ow ie .  — Z d ru k a rn i  „S ło w a  Rolsk ." w e  L w o w ie  uL Z im o raw ic za  15


